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WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
— Rada municypalna miasta stołecznego Warszawy. 
"Chcąc raz na zawsze zapobiedz wszelkim zarzutom 
przeciw rozkładawi poboru na dwa pułki Warszaw- 
skie, ma zaszczyt uprzedzić obywateli stolicy, że roz- 
kład ten przez kilkudzicsiąt znakomitych współoby- 
wateli sporządzony, teraz już slanowczo przez rząd 
zatwierdzony i że niezwłocznie pohór będzie rozpo- 


częży: gdy fundusz ten przy kończącćj się formacji 
pułków niezwłocznie użytym bydź musi, że wyzna- 


czony Z obywateli komitet ubiorczy, ma obowiązek 
wyrachować się, ze wszystkich wydatków, nie można 
więć mieć żadnćj wątpliwości co do użycia tego fun- 
duszu, a niepodobna jest teraz nowe zasady ukta- 
dać i podług nich ogromućj pracy wymagające nowe 
dk rozrachowanie. Wszakże w podatkowaniunie- 
= San Wiałaść takićj zasady, któraby wszystkim 
oraz ** municypalna postara się pogodzić 
NS dk R roncii troskliwość z sprężyste- 
Nie. lregć Siy daw snie ROD zczog da dusza — 
czy już ukończonćj ycie: O ewa w rze. 
MŁ za obowiązek zwrócić u- 

wagę publiczności, że PP. J. G.i W.J. równie jak 
przedni krytycy, hié zrozumieli przyjętćj zasad yć; REA 
podobną bowiem przypuścić, iżby dom, z któregoby 
składka w ilości złp. 47 przypadała, który przeto w 
towarzystwie ogniowćm na złp. 3133 gr. 10 musiałby 
SEC nT przynosi? rocznego przychodu złp. 
dobrze żętębić 7 brp nna rny Pona i należy 
a, ARC EN, órym publicznie się pi- 
dają ją dą odwikded gi względem składu rady powo- 
; duja acczenia; że wprawdzie dotąd składa 

„się z obywateli , któr s P A miżttwzacrk 
k T orzy zawezwani pićrwiastkowo 
PELEA aE OWIASZA hrabiego Łubieńskiego, a następnie 
YPRACZ sam. skład rady; z własnój chęci czas swój i 
siły poświęcają; lecz Jeszcze w końcu grudnia roku 
1530, upraszała kommissję rządową spraw wewnę- 
trznych i policji o zarządzenie wyborów radców mu- 
nicypalnych przez obywateli i siósowny przełożyła 
projekt. Dotąd pomimo kilkokrotnych prośb nietyl- 
ko żadnego nie otrzymała rezultatu, ale komunissja 
rządowa wyraźnie żądała od dotychczasowych człon- 
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-Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł. 20 kwartalnie. —O płata za insercję obwie- 
szczeń po g. 10 od wiersza mającego liter. 50. 
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ków rady, iżby czynności swych nie poprzestali. — 
Dlatego więc dotąd taki rewolucyjny nicjako skład 
rady istnicje, do którego rada jaż nawet wezwała 
przez pisma publiczne wszystkich światłych i gorli- 
wych obywateli, którzyby prace jéj coraz mnożące 
się, a małą liczbę pozostałych przeciążające, podzie- 
lié chcieli; teraz weżwanie to ponawia prosząc szcze- 


-gółnićj tych obywateli, którzy w pismach publicznych 


względem -jćj czynności ogłaszają uwagi, iżby raczćj 
przez współdziałanie z nią starali się skńtecznićj do 
dobra publicznego przyłożyć się. 
W Warszawie dnia !0. Lutego 1831. 
(Tu podpisy.) 


—- Kwit na złożone w administracji dochodów konsum cyjs 
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nych vadium złp. 60, na szynk trunKów krajowycha d. 2t 


‘czerw. 1822 zo Nr. 466, ñs imie. Berka Wolf Maliniak 


wydany, zgubiony zoslał ; uprasza się znalazcę o złożenie 
tego kwitu w redakcji Kur. Warsz., gdy już za nieważny 
uznany został. | * ë i 
Wiadomości Warszawskie, 
Sejm, Polski. 

— Dnia 7 b. m. przy voz poczęciu pósiedzenia izby poseł. 
skiej, mayszsłek zawiadomił ją o wkroczeniu qnieprzyja= 
ciela w granice królestwa Polskiego y ‘leca że wypadek 
ten nie może tamować dalszego toku obrad, które wszak= 
Że szczególniej do tego co słanowi bezpiezzeńsiwo i uzbro» 
jęnie narodu, zmierzać powinny. Uchwaliła nastepnie izba 
odesłanie do rządu projektu tyczącego się urządzenia w% 
całóm królestwie gwardij narodowych. W dalszym ciągu 
posiedzeniu zajęta się rozbiorem proiektu o środkach o% 
brony kraju podenego rządowi przez naczelnego wodza, 
i zmodyfikowanego pastępnie przez kommissje sejmowe. 
Projekt ten po krótkićj dyskussji jedoomyślnie przyjęty 
został, (Daliśmy go wczoraj, zamieniony w uchwałę.) 

Następnie członek kommissji Swirski, przedstawiając 
potrzebę oznaczenia kokardy narodowej, złożył izbie dwa 
projekta wtéj mierzedo kommissji séjmowych przesłane, 
oraz projekt przez też kommissje przyjęty» Treść pro+ 
jekto obejmowała, aby kokarda narodowa była z kolorów 
białego i czerwonego złożona , jako z kolorów odpowie« 


. 
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dnich herbówi Korony s nawet i Litwy, ponieważ jak 
orzeł Polskitek i Pogoń Litewska, jest w polu czerwonćm. 
(Ten projekt zamieniony w uchwałę był w wczorojszćj 
gazecie ) ~ 

W końcu posiedzenia dnia tego poseł Świdziński wniósł 
pod rozwagę izby w imienia kommissji, projekt względem 
nieustającego trwania sejmu, oraz względem wewnętrzngo 
jej porządka;'po długich dyskussjach, których przedmiotem 
głównie było zopytanie: jak dalece członkowie. izby 
mianowani obecnie urzędoikami, prawo do zesiadania W niej 
utracili, projekt zwrócony został do kommjssji w celu 
korzystania z uwag słyszanych. 

„Dnia tegoż wieczorem odbyło się posiedzenie izb 
połączonych, na któróm wniesiony został pod wspólną 
ich rozwagę projekt de prawa względem nowo wykonać 
się mającej przysięgi, i t. d, . 

Po wysłuchaniu uwag niektórych członków, dalsza 
dyskussja do następnego posiedzenia odłożoną została, 

Dnia 8 b. m. izby połączone zajmowały się dalszą 
dyskussją projektu o wykonać się mającej nowej przysię- 
dze , i po długich rozprawach projekt pomieniony 2 nia- 
emi odmianami przyjęty. 

Dni» 9 b. m. projekt porządku wewnętrznego izby 
poselskiej, stosownie do uwag na posiedzeniu z daia 7 
b. m. poczynionych, przez kommissje sejmowe poprawiony 
wniesiony został pod dalszą dyskussję izby Poselskiej. Skut 
kiem długich dyskussij tyczących się bądź zbyteczności bądź 
niedokładności tego projektu, było uchwalenie odesłania 
onegoż raz jeszcze do kommissij sejmowych. 

Popierając potrzbę wniesionego projektu, a w szczegól: 
ności jego artykułów 4go i 5go, poseł Swidziński domagał 


którego wezwanie przez oddalenie się wielu członków 
zagrożonćm zostało, członkowie izby, którzyby bez u. 
powaźnienia marszałka z nićj się oddalali, za zdrajców 
ojczyzny, ogłoszonymi byli. Pomimo poparcia wniosku 
tego przez posła Świrskiego , tenże odrzucony został, jako 
ubliźający izbie, klórej każdy członek czuję dostatecznie 
ważność powiności swoich, i nie przez obawę kary, ale 
z przekonania wewnętrznego, z csłóm poświęceniem, obo- 
wiązka swego dopełniać jest gotów. 


— Oficerowie wyźsi i nisi półku 2go strzelców pieszych 
pod dowództwem) pułkownika Wincectego Wolskiego, bg- 
dącego, złożyli przez swego dowódzcę rządowi deklarację; 
iż przez czas kampanji, co miesiąc dwudniowy Żołd na po- 
trzeby ojczyzny odstępują. Również podoficerowie tegoż 
pułku, co miesiącpo złp, dwa, każdy składać obowiąza- 
li się. 
— EE AR pmłki codziennie przechodzą przez 
Warszawę do armji. Pozawczoraj wyruszyły 2 szwadiony 
g pułku ałanów ( Zamojskich); przeszedł także 4 bataljon 
lgo pułku piechoty linjowéj, złożony z800 ludzi. Wszy 
stek lud jest zdrowy, ochoczy i wesoły, "Te 
— Do Lublina wszedł nieprzyjaciel; nie wątpią tu iż jes 
nerat. Żymirski zdąży zajść mu z tyła i do poddania 
zmusić, , 
m PAU Maurycy Mochnacki, który był mianowany podpo- 
rucznikiem , wszedł do pułku lgo strzelców pieszych, ja 
ko ochotnik: Mia ct : 


człowieka , lecz nie Żądamy krwi rozlewn. 
, J 
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— Główna kwatera ruszyła dalej z Okuniewa ku wojsku. 
Kozaków którzy wpadli do Siedlec wypłoszono nalych= ` 
miast i 18 pojmano w niewolę. Koło Węgrowa cofnęli się 
także Moskale , za pokazahiem się przednićj straży naszćj. 
Kozacy powiadają: że zè Bogiem niezmiernie trudno o Ży* 
wność. Żyli tylko rącjami z magazynów, a osobno nic 
dostać nie mogli. Na 8 dni przed wkroczeniem juź i wód. 
ki dostać nie mogli, — W Łomży dod. 9 rano nie było 
kozaków, ale i wojska naszego nie było także. 

— Naoczny świadek donosi, że xiąże Wirtemberski, były 
jenerał Polski, najechał na czele kozaków naszą ziemię. 
Był w Lubartowie i okolicach, Na wzór kuzyna swojego 
cesarzewicza Konstdntego , kazał spokojnym mieszkańcom 
zrzucać czapki, ale tylko czerwone. Jenerał Sierawski 
pisał d. 7 zZamościa; o parę mil od téj twierdzy stały 
czaty kozackie, Er 

— Moskale nie dopuszczają się nigdzie, ile wiadomo, zas 
dnych rabunków i gwałtów; ztém wszystkióm nie można 
tego przypisywać jakimś wyższym uczuciom, tylko błę- 
dowi w którym zostają; dowódzcy bowiem łudzą podwła= 
dne sobie Żofnierstwo oświadczeniami: iĝ wraz z Polskiém 
wojskiem pójdą na Belgów i Że tylko niespodzianie jakieś 
nieporozuwienia między Polakami powstały , które poma» 
lu przytłamić trzeba, Mężni rycerze Polscy! starajcie się, 
jeżeli można jakiemi drogami, przekonywać sypiące się 
naprzeciw wam tłumy, o co rzecz idzie. Niechaj kapłae 
ni stoją z krzyżem św, w ręku na czele każdego pułku, 
a wnet się Żołdactwo despoty przekona, że walczycie za 
wiarę , ojczyznę i wolność. Bronimy najświętszych praw 
Owszem, niee 


się, ażeby w celu zapewnienia izbie kompletu prawnego wię kosi biahiis Só Pokad i a tyri. opedalęca 


ti swą potęgą; spełnią się Życzenia błogosławionńćj pa- 
mięci Pestłów , Bestużewów, Murowiewów, Ryliewów, 
Kachowskich i innych Rossjan, pojmujących godność czło= > 
wieka. Po całćj Sławiańszczyznie zabrzmią śpiewy -wolno- 


ści i dziękczynne hymny Bogu, który wszystkich ludzi chce 


wieć wolnymi. 

Xiądz Wacław Goralik, ze zgromadzenia zakonu Kas 
nodziejskiego w Warszawie, wszedł do pułku Złólćj Cho* 
rągwi. Oby znalazł mnogich naśladowców. = = 5 


— Dnia 8 b. m. następujące poruszenia uczynione byly: naprzód: 
Jenerał Suchorzewski wyparł nieprzyjaciela z Siedlec o godz. 7 
rano. Jenerał Zymirski przeprawiwszy się Z5WoJ kolumną przez 
Liwiec pomaszerował na wyparcie nieprzyjaciela z Węgrowa 
który zajęty był przez dwa pułki ulanow jenerala Włodka i 6 
dział. Nieprzyjaciel na widok kolumny jen. Zymivskiego cofnął 
się natychmiast'z Węgrowa. Jen. Zymirski ścigał go aż do wsi” 
Poszewki.  Nieprzyjaciił zaś ku Koszowu swój odwrót uskutecz- 
nil. Węgrów więc jest w naszym ręku, równie jak i Miedzna i 
Siedlcć z magazynem. Przy uderzeniu na Siedlce jedenfpluton 1g0 
pulku ułanów wypart z miasta cały szwadron nieprzyjacielski, 7 
ludzi wziął w niewolę a 2 ubil. Niepodobna opisać zapału z ja> 
kim nasze ulany nacierały, Nieraz w tćj walee kilku tylko na- 
szych rzucało się na caly szwadron stawający do odporu. Tym 
sposobem dwóch walczących rannemi zostalo z naszćj strony. Przy 
uderzeniu na Węgrów kapitan Janowicz, dówódzca patrolu nasze- 
go wysunąwszy się naprzód został rannym, spadł z konia i zewsząd 
o obskaczono , lecz mężny ten officer w tak niebezpiecznćm pn- 
ożeniu 7 jeszcze nieprzyjaciół ranił. Zołoićrz z tego pulku, Polacz- 
kowski, przyczynił się do uwolnienia wspomnionego kapitana. Jen. 
Zymirski oddając największe zalety męztwu i przytomności sę SR 
mnionego officera, polecił go noczeln. wodz. również żołnierza Po- 
laczkowskiego; wpsomniony kapitan i żołnićrz są z pulku 3go g- 


„planów. 
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Se R; 
= Rose REŻ i wieści, że Mośkale na calćj linji cofnęli 
poreda w dg merde rappomach nie wiemy. 

SE CORR wszedł nieprzyjaciel 8 b. m. 

ŚW kozacy rozkazali wyjść naprzeciwko Moskalom z 
białą kaes rozkazu tego żydzi tylko usłuchali, 

— gą wiadomości, że Belgowie obrali xięcia Nemours, 
swym władzcą: 

— Rada ob. wtwa Mazowieckiego uchwaliła pod d. 2 la. 
tego r: b. gy „Adres do sejmu który wd, 3 b. m. 
u laski marsza kowskićj złożony został. 

By naci narodu! Ochydna niewola pokryta 

x sw ` . 
maską SW9D0 konstytucyjnych, pod którą lat 15 nieszczę- 


Soy Doza ojczyzna jęczała, własne , o» 
ar ARA runęła. WAZA Pa) va « Na podaną prośbę na dnia A b. m. kommissja rzą. 
a eniem, garstka szlacbetnéj młodzieży nie ulękła dowa oświadcza, iż gdy ochotników 53 do oddziału swego 
grożącego Jej niebespieczeństwa, pierwsze w ye LG CE już zebrałeś, nadewszystko teraz starać się WPan powie 
sta oswobodzenia ojczyzn Wii AAS. W z e ida, nieneś, aby oddział ten do liczby głów 200 dopełnić z 
heroiczny, w jedpéj SKA otal wyr ja nh zł YS | takich ludzi, którzyby umundurowanie swoim kosztem 
swoje 2 uczuciami tá; k Ją FORRAR CORE? uczucie | orawili, ato ma być zupełnie podobne do munduru; jaki 
ier mi tćj szlachetnćj młodzi połączył, i w I , $ y ps l E AE 
pierwszych zaraz zawiązkach rewolucji naszéj, juź tylko je- używa artyllerja miasta Warszawy ; dla tych zaś, ktorzy 
den głos słyszeć się dawał, « Wolność kk fwictć » i żadną miarą somi ubrać się nie są w slanie , będzie” wyda- 
y Szanowni repronentznci pamiętnym aktem BĘ 15) 7Y. mąterjał za skarbu, z warunkiem aby sami konfekcją 
gru Dia r. z, uznoliście powstanie ło za narodowe i na- zajęli się. Pałasze będą wydane, skoro oddzi.ł do więk= 
ród niepodległy, i następhie tron wakującym ogłosiliście szćj przyjdzie siły , i skóra ezęść ludzi będzie umundu- 
ostanowienie wasze, wielkie, śmiałe na cześć w naradzie rowana.x— Rodacy! widzicie jaką macie korzyść. Chę= 
zasługujące, równie wielkich i śmiałych całéj massy ludu ciom waszym staje się zadosyć , gdyż zostajecie jeko o- 
o skiego wymaga nalężeń,temi więc przejęci uczuciami, my chotnicy ńołnierzami , golowymi zawsze do. walki. Nim 
Podpisani, województwa Mazowieckiego reprezentanci, w i. | 0$ ta twięla dla nas uderzy godzin», pracojoy przy tych 
imieniu i wspólnie z obywatelami i urzędnikowi całego wo- warsztatach , do których da Bóg po skończonćj wojnie po- 
Jewództwa, w obliczu. wasz wrócimy, Wzywam więc ochotników do zapisywania się 
wanego Świata u mnie wxiędze tym celem otwartej. Mięszkan pod Nr. 
głości, 54 wrynka Star. miasta, Franciszek Morawski, majster 
kunszta krawieckiego. 


prawadzi rękodzielnie do upadku, i wielu przykrości sta 
nie się przyczyną, tak przez utrudoienie, jakoteż przez 
drogość zbyteczną w tych okolicznościach wyrobów rzemie= 
ślniczych , chąc dogodzić chęci czeladzi i nezniów w ue 
dawaniu się do wojska, a razem ułatwić im sposobność, 
poświęcenia się pracy swego rzemiosła, podałem dokom- 
missji rządowéj wojny prośbę, aby czeladź i uczniowie rze» 
miosł, zaciągali się do wojska, lecz aby będąc już żot« 
nierzami, dopełniali razem obowiązków musztry, 8 w wol. 
nych godzinach pracowali przy warsztatach, Do słusznej 
tćj prośby przychyliła się komumissja rządowa wojej > w 
rezolucji zd. 6 b. m, tćj osnowy: ; 


ym, w oblicza całego cywilizo- 
> przysięgamy:iż przystępując w całój rozcią- 
do rzeczonych postanowień sejmowych, Żadaćj ofia 
AAAA dzić nie będziemy, poświęcając Życie i majątki 
okey Th  aRóluemu celowi zapęwnienia i ustalenia wol- s : ; 
władzy J.a Politycznego, od Žadnéj obcój niezawistege |— (Nad.) W dniu 13 grodaia r. z, suspendowany zosta- 
mi i pe Jezyzny naszćj, iż miezvażeni niebespieczeństwa- | łem w urzędzie, nie z,opinji publicznćj, lecz z powodu 
damy + eciwnościami jakieby nas spotkać mogły, nie pod- | czczych donmysłów kilkuosób, zupełnie mnie nieznających; 
YJ się władzy jaktylko tćj którą naród w sejmie ze-|a przez jednego do szkodzenia mi w lada zdarzeniu przy= 


Tany uzna za prawą, i z 3 ; k 3 R E Ą 
EP za prawą, i Że przenosiem jnąć , lub kraj gotowanych, takie to okoliceności dotknęły muie ciosem 
opuścić, a niżeli jarzmo, s A EN REA HB ych dámi. É iis 


a š iokropniejszym, bo z familją pozbawił jedynego Spo 
Bać ciemięzców, Niech Żyje wolna i niepodległa Polska » ERP Oda a: | ska 3 


D sobu do Życia, na który szesnaście lat, w apipi ppano 
"— Doszły nas wiadomości , Że pod Jadowem zaszła è nieskazitelnie pracowałem, i w ciągu których nie_y'ko 
ee Kiisi Ami a MARG w ktbróp w pałę. nie nieprzysposobiłem , ale nadto; coły wniosek żony, 
atwo przy sprawie wolności i niepodległości pozostało Roz jako fundusz dzieci moich, straciłem ; dotknięty <nie powes 
proszenie dwóch pułków i A 8 3 por Iski R - 10 towanemi stratami, w przeszłym czasie funduszów, pa po= 
dział, „miały być owoce m PUBY akad z, i lepszenie losu, z musu ryzykowanych, w tersźoiejszym u- 
których do lezaretu Wa. ego ata! — + e4 rannych, | „zędzie , jako jedynega sposobu do Życie , bes wyjaśnie= 
jeden w drodze tycio S aip z pola bwy wieziono,| ją przyczyn, szukałem przez prośby, na piśmie a władz 
ści, zaręczył obywatel, aee? „ Za rzetelħość wiadomo- teraźniejszych krajowych prawych, bo przez naród usłano= 
rozmawiał z podofficerem Erkay spotkał rannych i wionych, powodów , tak srogo stan mój pognębiejących , 
; ychże eskortującym. lecz oprócz słownych obwinień ; z.powołanych na wstępie 

okoticzności wypływających, Żadnego innego nie znalezfem 
przeciw mnie , ani dowodu , 8ni nawet zaskarżenia, Taki 
piej-wny stan rzeczy, ZmusZa mnie oświadczyć poblicznie, 
Że Żadnego związku z pikio w Życio nie miałem takiego, 
któryby nietylko wspierał nieprawości zeszłego rządu; 
ale nawet potakiwał pojedyncze onego nieprawne działa* 
nia, Następnie wzywam każdego, kloby dowody na prze” 
konanie przeciwne niniejszemu wyjaśnieniu posiadał , as 
Żeby takowe w kaĝdyın czasie u władzy prasege rząda 
omy sł o* 


— Sąd policji poprawczć 
Warszawy, przed który p 
jących autora artykuła u 
wydawcę te 


) wydziału lgo obwodu i miasta 
ociągnigto z woli stanów- sejma- 
ok alioalka, sie 55 w Nowej Polsce i 
E A » Mie znalaz} zaskarżone rze- 
a 1 zawyrokowałę że oskarżonych ps ary 
niż swe do pierwszego Śledztwa nie można pociągnąć, 


ani jednego utworzyć pylania. 
— (Nad.) ; ; 
ui ma a ! Uważając, żę oderwanie wszy- 
$ E 


uczniów od Warsztatów do wojska, grze EAE y w przeciwnym bowiem razie, słowne i 


7 


|, 
N 
* 


( 
we jakiekolwiek przeciw mnie oświadczenia (się jako, beze 
zasadne i dobrćj sławie szkodliwie, w drodze prawa kry- 
minalnego poszukiwane przczewnie będą. — Pisafem w 
(Warszawie d. 5 lutego 1831r. Antoni Nęciński były ad- 
junkt dozorca miast obwodu Siedleckiego. 
(Nad. z prow.) Btogosławione uwagi w Gazecie 
Polskićj Nr. 24 i 25:wyczytałem: -Pytam Was wszy- 
stkich rodacy! czyli aby jedna myśl, jedno stowo, 
jedna chęć była taka, żeby jéj zarzucić można cgo- 
izn, lub niepatryjotyczne chęci? Nie! Bóg sam mó- 
wi przez usta szanownego pisarza tego artykulu. Z 
jakąż szlachetnością myśli, z jakicmiż najczystszemi 
uczuciami, najszczerszem zajęciem się rozbierał on 
teraźnićjsze nasze położenie! Rodacy! nie napróżno 
przełożono wam przed oczy dzisićjsze nasze położe- 
mie. Wierzajcie! wierzajcie mówię, temu określeniu, 
nicch nas tylko miłość ojczyzny powoduje, będziemy 
szczęśliwi. Francja jest dla nas wzorem, którego się 
trzymać powinniśmy. — Oto polubicńcy dawnego rzą- 
du, ci którym najlepićj się działo, co sami wptywali 
na nieszczęście ojczyzny naszćj! ci mówię, jeszcze 
dzisiaj zajmują znakomite w urzędach 'miejsca, a pa: 
miętni dawnych faworów, nie dbają czy na miljony 
ich braci kamienna śmierć lub sromotne kajdany wto- 
żone zostaną. Lecz naród wielki, naród co od tylu 
wicków sławny i boską ręką wiedziony, nie zaginie. 
Ale owi nędzni, ma dnic piekła czyścić będą czarne 
swoje dusze. Jeszcze Moskwa uczuje okropność ręki 
walecznego Polaka,'jeszcze przyjdzie czas, Że da- 
wny cary który pozyskał przez podobnych jak oni 
podłych najemników swą wielkość , jeszcze, mówię, 
ten nienasycony tygrys krwi ludzkićj, ztoży hord pod 
wiekopomnćj pamięci statua Zygmunta, a'ci najemni 
stużalce gotują sobie haniebną i okropną przyszłość. 
Wić naród Polski, co mu pozostaje czynić. Nie taj- 
nc mu są i ich imiona. Będą trjumfować szanowni i 

odni obywatele, których oni dziś za najczystsze po- 
święcenie się, jeszcze chcą prześladować. Już wisi 
nad niemi miecz zemsty. — . 8. 
— (Nade. (l)) Pan G.M. odpisał w Nr.24 Gazety Pol- 
skićj, w Gazecie Warsz.-Nr. 19 i w Polaku Sumiennym 
Nr. 4l, na mój artykuł, w którym uczyniłem wzmiankę © 
jenerale Xawerym Dąbrowskim, 

Pan G. M. zadając nieprawdę historji, lekceważąc sta- 
wę rodaka, którego ciężkiemi obłożył zarzutami, dowiódł, 
Że nie zna historji rewolucji r. 1794, Że nie zrozumiał celu 
w którym Ogiński ogłosił swoje pamiętniki, i nie umiał 
odróżnić prawdy historycznćj od fałszywych tradycij, któ- 
re Ogiński, osobistóm powodowany interesem, za prawdzi- 
'we podał faktas ` | 

Nie mam żadnych stosunków z jenerałem Dąbrowskim, 
nie znam go osobiście, raz go tylko i to z daleka wi- 
działem. Nie będę się upominał o wyrządzoną mu publi: 
aznie krzywdę; jenerał Dąbrowski, obecny tutaj w stoli- 
cy, sam zapewne wezwie potwarcę do sądowćj odpowiedzial- 
ności; chcę tylko wykazać autorowi drtykuła, Że nie pisa- 
łem panegiryku, jak mu się podobało wyrazić, i Że to, 
co namienitem o jenerałe Dąbrowskim, jest ugruntowane 
REMO — "| 


— 


(b) Artykuł niniejszy. od dni kilku do redakcji oddany, dziś 
dopiero dla braku miejsca, mógl być umieszczony. 
5 4 2 


poza ZE ZE z EE A 


4 
ma hislorycznych, Żadnej wątpliwości niepodpadających 
faktach; a ponieważ pan G. M. odwołuje się do pamiętni- 


) 


t 
4 


ków Ogińskiego i historji legjonów Polskich Chodźki, (2) 
zobaczmy ca tenże Ogiński pomimo wszejkićj wyraźnej 
usilności swojćj osławienia Dąbrowskiego, wyznać o niin 
w swoich pamiętnikach był przymiszony, 

Po upadku rewolucji w r. 1794, zebrali się Polacy 
w Paryżu i uradzili wysłać do Konstantynopola jednego 
zn pomiędzy siebie, którybę wspólnie z ambasadorem rze- 
czypospolitćj Francuzkićj, pracował około skłonienia Porty 
dz rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich » Rossją i uła* 
twienia Polakom środków połączenia sit i wspólnego z Tur- 
cją działania na Rossję. Wybrano Ogińskiego. List uwia- 
domiający go o takićj Polaków uchwale, podpisany był przez 
20 najznkomitszych Polaków , między niemi znajduje się 
Xawery Dąbrowski. (Tom 1], str. 108.) » 

Ogiński pojechał do Konstantynopola, lecz wolno, opie- 
szale, nie szczerze popierając interes Polaków u ambassa= 
dora Francuzkiego i ministerstwa Tureckiego, nie odpo- 
wiedział zaufaniu jskie w nim Polacy położyli, Wreszcie 
swoją nieczynnością to edziałał, Że Polacy częścią dla bliż- 
szego rozpoznania postępków Ogińskiego, częścią dlatego, 
iż zwątpili aby był w stanie wejść w korzystne dla Polski 
układy z Portą, postanowili żebrać się w jednym punkcie 
na Wołoszczyznie lub w Moltanach, i pewniejsze uratowa* 
nia ojczyzny obmyślić środki. W tym celu Dąbrówski, 
porozumiawszy się z rodakami, przybył z nielicznym po- 
czetem do Bukaresta i zaraz napisał do Ogińskiego (str. 
206) uwiadomiając go, Że przybył z rozkazami deputacji 
Paryzkićj i jako agent tejże deputacji, ma polecenie sprawo* 
wać interesa Polski na Wołoszczyznie i Multanach, Wszak- 
Że żaraz w tém samówm miejscow otwarcia wyznaje Ogiński, 2e 
ta missja Dąbrowskiego wcale mu się nie podobała. X 

Nieliczny w początkach hufiec, w krótkim czasie da 
dwóch tysięcy Polaków się pomnożył. Dąbrowski przewi- 
dując, Że nieprzyjaciel na granicach Galicji stojący, nie 
będzie obojętnie spoglądał na formujące się szeregi wojska 
Polskiego, zapobiegając nadto, aby sami Turcy z kraju 
swego ich w ręce Moskiewskie nie wydali, wyprawił depu- 
tację do Ogińskiego (str, 347) przedstawiając mu, iż po- 
winienby koniecznie wyrobić u sułtana firman, mocą któ- 
rego legjon Polaków organizujący Się na Wołoszczyżnie, 
mógłby używać w kraju Tureckim wszelkiego berpiaganú 
stwa i pokoju, Jakkolwiek to Żądanie było sprawiedliwe, 
jakkolwiek od uczynienia zadosyć jemu, mogło zależeć 
ówczas ocalenie oejczyżny, Ogiński jednak lekceważył - 


przedstawienie i przestając na słownóm zepewnieniu Werć 


ninaka ambasyadora Francuzkiego: «że się nie złego nie 
stani e Polakom bawiącym na Wotoszczyznie, » odesłał de- 
putację 3 Konstantynopola, a Dąbrowskiego i formujące 
się wojsko opiece losów porueżył. (Str. 217.) 
Skutkiem tój patrjotycznćj gorliwości Ogińskiego, Pur- 

cy łupili Polaków, przeganiali z miejsca na m „a 
hospodar Maltański i basza Chocimski (wedle samćj po- 
wieści Michała Ogińskiego sw. 220) wyprzedzali jeden 
drugiego w wyrządzania krzywd *t okrucieństw naszym 
nieszczęśliwym rodakom. g ż 
Wszelako, Żadne przeciwiebstwa nie'ostudziły zapału 

w Dąbrowskim, 

(2) Chodźko w piśmie swoim o legjonach, powtórzył tylko to 
co Ogiński napisał. 11 w 2 


r; 


> Dąbrowskim » A umniejszyły męztwo w bitnóm , pod 


jego dowództwem 


3000 T I uprzykrzył sobi 


go str. 23 


tającém szeregu. Owszem z kaźdym 
pomnażał się legjon, a doszedłszy do liczby blisko 


e (własne słowa. Ogińskie- 


1) powolność negocyacji w Konstatynopolu i po- 


wziął zamiar wtargnięcia do Galicji i rozvzucenia po całćj 


Polszóc ognia rewolucyjnego, 


Wielka my*!! szlachetne przedsięwzięcie! które wiet 


vind przynosi chwałę Dąbr 


owskiemu; ale tćj myśli nie po- 


F. «|. . i 3 . y si wznieś + d f A SE J th 
X Ogiński» adi amia ę nese nad sierę zwyczajny R 
pomysłów i drobnych względów, które nigdy wielkiej 


wy nie uratują! Zastraszon 

j P 3 Dabrowskiego, jeden 
„ disty i zaklinał go w nich 
| sprawy, b) zaniechał 
(| które wówczas do zbaw 
Nie dość na tém: 
słucha Jego rady, ug 

i at Francuzki dubert 


y niesłychanćm przedsie- 


po drugim pisał do niego 
na imie ojczyzny, na świętość 
lych zamiarów i powstrzymał kroki, 
ienia mogły prowadzić. 

; będąc pewnym że Dąbrowski nie 
ilnie oto się starał, aby ambassa- 
du Rajet swoją powagą i tytułem 


rotekcji » którą nad Polakami vozciąguął , sprzeciwił się 


temu ZAmysłowi ; 


udzielił mu przeto planów Dąbrowskiego. 


| Posłachjmy własnych słów Ogińskiego , co oh w tćj mie- 


mów) o Dye 
roi abert- NA str, 232,) 


du Bajet, miasto okazania mi swejego podzi- 


wienia Pad tak dierozmyślnoćm przedsiewzięciem, uczynił 
(uwage „e „SJ zebrani nas Wołoszczyznie i Maltanach, 


| piszą MIEĆ Aiga 
Ę nami i mieszkay 


tak odważny 


według wsz 


S DT TORA, ła. | 
peditna postażyghy daleko lepićj sprawie Polaków, ni 


orzysinie dotąd istniejące negocjacje. 


Praiwzystkie bez 
| Żejie mbassądo s 


tAwodnie związki bezpośrednie z Galicjani- 
Sami w głębi Polski, i że ten krok tak śmia- 


elkiego do prawdy podo- 


r PRĘC F p, W ; 
vE ewidywat, żę „iówił o tym płanie z wielkim zapałem. 


| spim n djes Sl Ziemi; będą się 
sló inei uważać za niep 
tóry?! Pozwojij; ze 
| przejooczał 


Urcy dawszy przylułek wywołańcom Pol- 


musieli odtąd trzymać na 
rzyjąciół tych, przeciwko 


ę uzbroić w swoim kraja Polakom, 
nawet Cara-Saint.Cyra na dowódzcę tćj wy- 
| rawy’ OZuniat Że wtargnięcie do Galicj 


i bardzo k orzy= 


stn "Ji diw cfsję dla armji Francuzkiéj, że gäbinet Wie- 


jski Jedzie zmuszony zawrzeć 


natychmiast pokój i žeđi- 


„ktorjet nie omieszkalby stósowńie do swojego przyrzecze- 


mia p'”I Stać armją 30,000 i że w takitn vazio Turcy chętnie 
ofa arais musieliby obudzić się z swega letargu it, d.» 


A ak rozamiał 
ciu Dabrowski 80, lecz Ogiński 
| pozwolenia , aby było wykonane, 


3 pamiarori Dabrowskiego, w tak 


tle “ystawia! one Anbertowi jú Bajet, 


„dzielił Jego zdanie į kazał wst 


Aubert du Bajet o wielkióm przedsiewzię- 


ego odwodził zły duch od 

Tak dfugo przeciwił się 
fałszywym ustawnie świe. 
Że ten nakoniec 
rzymać się Dąbrowskiemu 


z włargnięciem do Galicji, Gdyby nie Ogiński, Bóg wie, 
jokie Branice i jaki kształt miałaby dzisicjszo nasza Polska. 
al gam to wyzaał Ogiński na str. 262, gdy powróciwszy 
z Stambułu do Polski, w liście pisanym d. 14 grudnia 1796 
do Aubert du Bajet, w ten sposób wyrzekł o dyspozycjach 


Polaków: 
«Jestem tu między rodakami, 
przechodzą lo wyobrażenie, jaki 


których zapał i patrjotyzm 


em WPana o nich uczynił 


bawiąc w_ Konstantynopolu. Poświęcenie się. ich sprawie 
ojczystój jest bez granic, znoszą mężnie jarzmo, które 


goh uciska, jednego tylko potrze 


ba znaku, jeduego hasła, 


[3 


mm EZ O ZA AŻ O A O 0 


Jw kilka czasów później d 


BEŻ Do Nra 41 


wszyscy razem powstaną, wszyscy jeśli będzie potrzeba 
polegną it. d.» i À i $ 
Gdyby więc Dąbrowski był wszedł do Galicji na czele 
3000 tak mężaych Żołnierzy, nić byłażby powstała Polska 
cała od połodnia do północy A. czyliż Ogiński jest mocóa 


nas zapewnić, Że to przedsiewzięcie jenerała Dąbrowskie» = ù 


go, szczęśliwych nie miałoby rezultatów 0?“ 


Wracając Ogiński z Tavcji do Polski, umyślnie wstąpił 


do Bukarestu, aby się ńaocznie przekonał o siłach Polskich 
i dokładnićj wybadał myśl Dąbrowskiego. Przyjąwszy 
mieszkanie -u niego, poznał się z większą ilością oficerów 


Polskich i podstępnie zasięgnął od nich różnych wiadomo= `` 
ści o planach Dąbrowskiego, który jak napomknionośty= -=> 
żćj, zwątpiwszy o pożytku missji do Konstantynopol o. 


głosił się wodzem naczelnym wojsk Polskich , które juź 
istainły i na przyszłość istnieć miały (str, 245), Wszakże 


akt mianujący go na ten urząd, podpisali wszyscy oficero= > 


wie przylomai w Bukareście , jak sam Ogiński mówi na 
str. 245. Miałże po- patent“na naczelnego wodza wojsłk 
Polskich, iść do Ki rayay lub którego z przymierzonych 
monarchów? Nie uważamy tego Dąbrowskiemu za wystę» 
pek. -Gdyby ktoś czynniejszy był na miejscu Oghńskie= 
go w Konstantynopola, zapewne Dąbrowski nie byłby się 


ogłosił naczelnym wodzem w Bukareście. Był to raczćj 


ostateczny ratunek przedsiewzięty w nsgłćj potrzebie ku 
ocaleniu ojczyzny. (K. 246). 

Dalćj zarzuca Ogiński Dąbrowskiema, iź ułożył był 
zbyt śmiały plan wtargnięcia do Gslicji. Smiałość w niee 
beśpieczeństwie jest sbawą! Zarzót własną niemocą apada, 
A potem wyrznca ma, iź miał myśl opanować kassy Aus 
strjackie ua granicach i użyć tych pieniędzy na uzbroje= 
uie i pomnożenie swojego wojska. Cóż w tóm adrożaego? 
Więc Ogiński pie miał nawet wyobrażenia o prawie wojny. 

Najgłówoicjszy i najogromniejszy zorzat czyni Ogiński 


Dąbrowskiemu w przypisku aa str. 247, który tu dosto= ` 


wnie wypisoję: 

»Ten Dabrowski, adradziwszy sprawę Polaków przez 
wykrycie wszystkich zamiarów swoich rodaków i wydanie 
korrespondencij, przeszedł do slużby Rossyjskićj, po »stą- 
pieniu na tron cara Pawła i otrzymał tam dowództwo nad 
jedaym e pułków. Widziałem go w r. 1S02 w Petersbur= 
89 da początku panowania Alexandra, Zostował on wówe 
czas pod sądem, zaskarżony o jakieś wielkie występki, a 


wygtdano z armji i wysłano na Sybir. a 5 
Na tem się kończą pamiętniki Ogińskiego; wyjdą one 


oa jaw dla publiczpości Polskiej, lecz obok nich i inna 


pamiętniki nie będą przepomoiąne, które jaka traklujące 
o wszystkich usiłowaniach nieszczęśliwego ladu, dotąd z 
pod straży despotyzmu do powszechnaćj wiadomości nie 
mogły dojść; może z tego wszystkiego dowiemy się o por 
wodach istotnych osobistćj nienawiści między Ogińskim a 
Dąbrowskim, tak widocznie przebijając ćj się; zważmy np. 
co Stanisław (Kosmowski, nąóczny Świadek i współdziała» 


aszdo do mojej wiadomości Że go 


jący, © zdarzeniu na Wołoszczyznie w piśmie pod tytułem:. 


Historja Polska czyli rys panowania Stanisława Augusta 


króla Polskiego, w roku 1807 wydrakowanym, (na str. 80) 


powiada: 7 i e 
mW tyat czasie przejcźążał przez Jassy 2 Konstańty= 
nopola dv Austrji Michał Ogiński dawoy podskarbi. Dą, 


=> ) 


brówski ze mną i z kilku oficerami znajdował się w Jas» 
sach, przyszedł do niego Ogiński, chciał co wybadać, bo 
posłyszał żeśmy byli w Widdinia, Dąbrowski uprzedzony 


odemnie o tym msgnacie., był ostróżay, Żarlował z niego, 


ten obrażony powiedział coś przykrego Dąbrowskiemu, 
który 'porwswszy go za piersi, wyrzucił za drzwi, kazał 
go aresgtować i chciał go fazajutrz kazać rozstrzelać , lecz 
Jabłonowski pułkownik, którego umysł zbałamucił Ogiń- 
aki, uprosił Melforta, któremu był Ogiński pod straż da- 
my, Że go w nocy wypuścił i Jabłonowski odprowadził go 
za granicę, zkąd nie śmiał się wvócić do mas i z Ogińskim 
dalćj pojechał. « 


Naturalnie, że po takim wypadku Ogiński nie imógł ko 


,chać Dabrowskiego, co tylko mógł to na niego wymyślał, 
mo odwet i ten się mu jak tylko mógł, wywzajetnniał. 

Wykrzykniki autora artykułu w Nr24 Gazety Polskićj: 
kto braci naszych na Wołoszczyznie wydał w ręce Moska- 
li i Austrjaków? kto był wykonawcą zleceń Pawła cesarza? 
it. d. są to fakta na które autor musi posiadać dowody, 
nawet lepsze jak ci co byli na Wołoszczyznie obecnymi i 
dotąd zostają przy Życiu i przy zdrowćj pamięci, lecz oto 
zapewnie będzie rozprawa między obwinionym a obwinia- 
MY |. : 

Do mnie jedynie należa data historji naszćj filozoficznie 
rozbierane, unikając nawiasowych powieści i dowolauych 
powterzań; aby Xawery Dąbrowski na Wołoszczyznie przy- 
bierał imie Henryka nigdzie tego nawet w Ogińskim do» 
czytać się nie mogłem 'i w tem zdaje się zachodzić niepo- 
dobieństwo, gdy na liście do Ogińskiego'pisanym, wyraźnie 
wyczytuje podpis: »Xawery Dabrowski; lecz gdyby i tak 
było, jeżeli Xawery uznał , leps 
nada popęd imie Henryka, dlo czegożby rewolucjonista 
nie miał i tego użyć środka? jeżeli rodacy dobrze ztym 
obeznani, jeźcli sam właściciel imienia nie miał nic prze: 
ciwko temu , któż ma prawo tem się obruszać? W roku 
1807-czytaliśmy proklamacje przez Napoleona pod imie- 
niem Kościuszki wydawane, do których jedosk Kościusze 
ko się nie przyznawał; w sprawie publicznój a razem do- 
brćj, wszelka broń jest pozwolona. 

Oddalenie'się Dąbrowskiego z Wołoszczyzny i jego'o- 
peracje w Petersburgu, nakoniec nieszczęście które nie- 
„których stowarzyszonych spotkało w Galicji, 
ski (od str. 81 do 90 ) opisał dosyć -okolicznie; z tego 
zebrana treść jest następująca: 

'Po zrobienia pokoju w Campo Formio zawiadomił po- 
wstańców konsul Francuzki, że wólą jest jego rządu aby 
powstanie się rozeszło, r j 
protekcją Polaków nie chce się kompromitować ; wkrótce 
późnićj przyszła wiadomość o śmierci Katarzyny i o wsłą- 
pieniu na tron Pawła; urńdzono użyć pośrednictwa króla 


Stanisława, w celu wyjednania służby dla oficerów w woj « 


sku Rossyjskićm; we dwa miesiące pomyślna z Peterbur: 
ga przyszła odpowiedź „w skutku której Dąbrowski z Ko- 


smowskim, Brodziszowskim , Marchockim s Jastrzębowskim: 
i Bogdanowiezem, udali się naprzód przekładsjąc najmo-' 


enićj Denisee, Melfortowi i inaym którzy się jesacze pozo- 
stawali, aby 'w'spokojności 'ostatecznego 7 Petersburga Tre. 
gultatu oczekiwali; przeciwne losów przeznaczenie ten smu- 
‘toy zrządeiło wypadek , Że z przebaczenia Pawła i powo- 
łania do służby powstańców, jąż Melfort w Gźlicji pobity 


- w w w w m AL a aeeoea niez zę z zm a w OE O a 
W DRUKARNI GAŁEZOW SKIEGO I KOMP. PRZY ULICY ZABIEJ Nr. 


Że sprawie powstania lepszy. 


Kosmow=' 


Francja bowiem zrobiwszy pokój, 


i ujęty z kilkoma, marnie Życie utraciwszy , korzystać nie 
mógł. Denisko jednak z temi co się ratowali ucieczką ma 
Wołoszczyznę, jedni w cywilnej, drudzy w wojskowćj służ- 
bie pomieszczeni zostali. |. 

Dąbrowski policzony między faworytów Pawła, uległ 
po śmierci jego prześladowaniu, mylnie jedąak twierdzi 
Ogiński, jakoby ma Syberję był wysłany, nie był tam 
nigdy. 

„Przytoczenie moje wpływu Dąbrowskiego do działań 
nad brzegami Warty w roku 1794, niemiało w telu ujęcia 
słowy Mniewskiemu i tym wszystkim walecznym , którzy 
wówczas uwieńczyli się najszczytniejszą rycerską i oby» 
watelska cnotą. Wspomnienia moje opierały się na pamię* 
toiku Kosmowskiego (str. 45, 50);5 na prómie w Frank- 


BE = 


furcie r. 1796-drukowaaym., pod tytałem: nBeytrag zur ` 


Geschichte der pohlnischen Revolution im Jahre 1794.« 
O zasługach dla naszćj pnbliczaćj sprawy w roku 1809 
Xhwerego Dąbrowskiego „Maczytałem się w djsriusza pro- 
wadzonym przez deputację stanów Galicyjskich do głównej 
kwatery Napoleona, podówczas po batalji Wagramskićj w 
Schoenbrunie rozejmującćj, z czego się pokazuje, Że gdy» 
by nie przystęp i dobre wzięcie jenerała Dąbrowskiego ‘t 
xięcia Ncuschatelskiego, Bassane i Cadore ; taż deputacja 
która do układów pokoju » dnia 14 października 1809 
tyle dla siebie pozyskała wpływów, 'nawetby może do 
pierwszego posłu.hania nie była przypuszczona, ile Że jéj 


to już po dwakroć odmówionóm zostało. 


Teraz na widok jenevała Dąbrowskiego, przejęty po- 


wyższemi wiadomościami, sądziłem być moim obowiązkiem 


to czegom się z dziejów naszych upadków i powstań nau- 
czyt, publiczności. przedstawić; nie jest to osądzenie „ 
ule moje zdanie pufączone z radą dla autora artykułu os 
znaczonego lt. M. G., że żadnćj sprawy jedoostronnie brać 
nie należy: »audiatuw et altera pars.« Że e ostateczny m 
wyrokiem ustalającym opinję powszechną, zwłaszcza o 
człowiekw przez lat przeszło 30 prześladowanym, wstrzy” 


Rz 


mać się należy, aż wszystkie materialia jako to: pamiętni- | 


ki Ogińskiego, Kasmowskiego, Niemieckie di deputacji Ga. 
licyjskićj, publiczności dostępniejszemi się staną. Zalese» 
mie moje tylu zasług, tyla prześladowań, do sprawiedli- 


„wszych względów publiczności, wypływa 2 téj zasady , że 


niebeśpieczne są teraźniejsze przewinienia , nie/zaś te gdy» 
'by i jskie byty, których prześladowania | taki upływ czusu 
przedawnił. — Warszawa dnia 3 lulego 1831 roku. 


, beon Boznańżki. 


Wypis z Gazely Petersburgskićj. 
(NB. -Patrjoci Rossyjscy naj Pa jeden wiersz po 
À ją, drugim, ale tylko t, 3,5, 7.) 

Jeżeli naród Rossyjski ma % dzieł jakich sławę, to z kras 
„ jów podbicia i walecznego męstwa swojćj mto- 

dzieży; — tyle bowiem odważnych i wielkich *zło- 

OR Żyli mocarstw bronią jak widzimy z ~ 

dziejów — Tron Jego lmperatorskićej Mości otacza 
głęboka polityka, dziwne męstwo i š: sprawiedliwość 

a pierwsze urzędy posiadają ci, ©0 m takich '©not słyną. 

— Sprostowanie. — W numerze 34 Gazety Pólskićj , ma 

stronnicy dlój w wierszu 23cim, w artykule p. J. J. za- 

miast: mniejszemi czynnościami, 'czytaj; 'waźniejszemi 

czynnościami, 


412. 


